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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 25. Kwietnia.

Miejsce przez J . K. Mość dyrektorowi Cor- 
neliusowi darowane do zabudowania, znajduje 
się obok miejsca na placu tutejszym musztro­
wym, na którem nowa galerya obrazów Hr, 
Raczyńskiego ma być wystawioną.

Z e  S z c z e c i n a .  — Przed la ty  składał się 
królewski sąd główny (Knmmergcricht) w Ber­
linie z dwóch części, to jest z radzców szlachty 
i z radzców znających praw o, pierwsi nie po- 
tizebowali się byli uczyć prawa. — Gdy pó­
źniej się jednak pokazało, źe jest rzeczą aź nad­
to potrzebną, aby każdy sędzia posiadał d o ­
kładną znajomość prawa, upadł ten podział, 
i tylko zdolność znajdowała przystęp do tego 
nrzędu. Teraz zaś, jeżeli jesteśmy dobrze za­
wiadomieni, dla przywrócenia o ile się da, da­
n e g o  historyą ugruntowanego stanu rzeczy, 
miał był wyjść rozkaz, że na przyszłość poło­
wa członków przybocznego królewskiego sądu 
ma się ze szlachty składać, i ze dopóki ten sto­
sunek nie będzie przywrócony, żaden radzca 
nieszlachcic nie ma przy nim otrzymać posady. 
Czyli ta druga połowa koniecznie nieszlachtą

ma być obsadzona, tego niewierny; lecz w na­
turze rzeczy konieczność ta nie zdaje się ugrun­
towaną. Do drugiej połowy więc wspólna 
koukurencya zapewne będzie otworzoną.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  P o ls k ie 'j ,  d. 14. Kwietnia.

Niespodziane powołanie Xięcia Paszkiewicza 
do Petersburga, w Warszawie wielkie zrobiło 
wrażenie ; zapewne nastąpiło to dla ważnych 
powodów. Niektórzy tego są zdania, że nie­
słychana stagnacyja wszelkich przemysłowych i 
handlowych czynności w Polsce właśnie w chw i­
li, kiedy monarcha sam kraj zwiedzać zamyśla, 
powodem do tego; —  inni znowu łączą podróż 
doświadczonego wodza tego z ruchami wojsk 
nad Dunajem i na Kaukazie. Zdaje się, że 
sprawy nad Dunajem tą razą przynajmniej je ­
szcze w przyjazny sposób zostaną załatwione, 
ponieważ stosownie do pogłoski, zręcznej dy- 
plomacyi Rossyjskie'j się udało Austryją dla 
swych zamiarów pozyskać, tak dalece, że P o r­
cie nic więcej nie pozostanie jak tylko do ro-
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szczeń północnego sąsiada się skłonić: zaś lia 
Kaukazie —  dokąd pułki nie koniecznie rade 
ruszają — ważne w ypadki zajść miały a w aż­
niejszych jeszcze się spodziewają. Głoszą lu 
bow iem , że ludy w D ughestanie przez zręcznie 
w ykonane obroty  tak zewsząd zostały opasane 
j ścieśnione, ze jednem uderzeniem większą 
część ich podbić się spodziewają. W  tym celu 
armią kaukaską w ostatnich czasach znacznie 
wzmocnić miano, można więc w krótce stanow­
czych z owych stron oczekiwać wiadomości. 
I)la  rządu Rossyjskiego ukończenie tej zagubnej 
w ojny, tamującej wszelkie przedsięwzięcia ga­
binetu Petersburskiego w  nierównie wyższym 
stopniu , niż za granicą sądzą, by łoby  arcypo- 
ządanem. — G abinet Petersburski zwraca o- 
becnie znowu z wielką uwagą oczy swe ku Pe­
kinowi i państw u niebieskiemu, co tez zaiste 
czynić m usi, jeżeli Anglicy w pływ u Rossyj­
skiego zupełnie przytłumić nie mają Miano­
wicie starają się ogromne massy sukna ordyna- 
ryjuego, w Chinach nader poszukiwanego, tamże 
cze'm prędzej w ysełać a fabrykanci tego szcze- 
gulnego sukna, którzy, jak  w iadom o, niegdyś 
w  Polsce, w  Poznańskićm i Dolnym Szląsku 
zamieszkiwali, ale później (już przed kilkunasty 
la ty )  po większej części do prowincyi Rossyj- 
skich się przesiedlili, tak są obecnie zatrudnie­
ni , że zamówieniom ledwo podołać mogą. — 
W  stosunkach granicznych nic się nie zmieniło; 
nowsze koncessyje rossyjskie handel nie wiele 
ożyw iły , czemu się zresztą nie dziwić, zważa­
ją c , że dopóki nadzwyczaj wysokie podatki 
kousum cyjne w Polsce zniesione nie zostaną, 
wszystkie zniżania cła czczeni się stają złudze­
niem. D la tego też gorszący handel przemy- 
caczy w sposób obawę wzbudzający nad gra­
nicą uaszą uorganizowany, mimo wszelkie straże 
i kom ory nie ustał. Przeto pogłoska, aczkol­
wiek nie pew na, że Cesarz z W arszaw y do 
Berlina zawita w celu zawarcia tam bliższych 
stosunków z Prusam i, wielką ciągle radość 
sprawia. —  O  nieporozumieniach z Rzymem 
różne tu obiegają pogłoski, k tóre przez nagły 
odjazd dostojnej rodziny z Rzym u (podobno  
stosownie do w yraźnych rozkazów Cesarskich) 
na wiarogodności zyskały. W  tej sprawie ga­
binet Petersburski ani o włos nie ustąpi i plany 
swoje mimo wszelkie prolestacyje z żelazną 
konsekweneyją do skutku przywiedzie.

W o l n e  m i a s t o  Kraków.
W  Krakowie ogłoszono konkurs, obsadzenia 

katedry  nauki religii, pedagogiki i literatury 
greckiej w Uniwersytecie Jagiellońskim. Pen- 
syja roczna 6 0 0 0  zip.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 20. Kwietnia.

N a przedstawienie P. M inistra Oświecenia i 
Zdanie Komitetu PP. Ministrów, N. Cesarz Jm ć, 
w d. 2. M arca b. r. z liczby w ybranych przez 
szlachtę kandydatów , raczył zatwierdzić na 3- 
lecie, starszego z n ich, Szambelana D w oru  Hr. 
Xawerego Grabowskiego, Kuratorem honoro­
wym  Gimnazyum Gubernijaln. Grodzieńkiego.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21 . Kwietnia.

Zaślubienie Księżniczki K lementyny z Księ­
ciem Augustem Sasko-K oburg-K ohary odbyło 
się wczoraj wieczorem w  zamku St. Cloud. 
Król, Królowa i familia królewska udali się o 9 
godzinie do galeryi Apollinowej, którą do speł­
nienia aktu cywilnego przygotowano. Król 
prow adził Księżniczkę K lem entynę; Królowa 
prow adzona była przez dostojnego Narzeczo­
nego. Szli potem w  parach: K ról Belgów i 
Królowa Hiszpańska K rystyna; Książę F e rd y ­
nand Sasko-K oburgski i Królowa Belgijska, 
Książę i Księżniczka N em ours; Książę M ont- 
pensicr i Madame A delaide: Książę Alexander 
W iirtem bergski i Księżniczka Sasko-K oburg- 
G o th a ; Książę dziedziczny i Książę Leopold 
Sasko-K oburgski. O Książętach Joinville i 
Aumale zwiastowano, że są nieobecui i to w 
służbie królewskiej. Świadkami byli, ze stro­
ny  Księcia Augusta: Baron Konnevitz, Poseł 
Saski na dworze francuzkim i Markiz Rumigny, 
Poseł francuzki u Króla Belgów; ze stronv

O  7 *•

Księżniczki K lem entyny: Baron Seguier, pier­
w szy V ice-Prezes Izby Parów, P. Sauzet, P re ­
zes Izby D eputow anych, M arszałek G erard  i 
M arszałek Sabastiani. W szy scy  ministrowie 
byli na tej uroczystości obecni. P o  spełnieniu 
aktu cywilnego udali się Królestwo J J . MM. 
w  towarzystwie całego zgromadzenia do kapli­
cy, gdzie Biskup W ersalski dokonał aktu k o ­
ścielnego.

G i e ł d a ,  z dnia 24 . Kwietnia. —  K rążyły 
się niepomyślne pogłoski o stanie rzeczy w Ma­
drycie. Opowiadano, że doszły wiadomości o 
rozwiązaniu gabinetu, i że się obawiają rozru-
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chu w stolicy Hiszpańskiej. Fondy francuzkie 
i hiszpańskie spadły nieco w skutek pogłosek. 
Obligacye pożyczki Haitijskiej sprzedawano po 
5 00 , mając sprawę Prezesa Boyera za zgubioną. 

A  n g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 19. Kwietnia.

Lord John Russel wniósł w Izbie niższe) 
bardzo ważny projekt do prawa, zmieniający 
zupełnie dostychczasowy sposób wychowania. 
Podług tego ma być we wszystkich szkołach 
wykładane pismo św ięte, według potwierdzo­
nego tłumaczenia; w przypadku, gdyby rodzi­
ce dzieci katolickiego wyznania, mieli się w y ­
kładowi pisma świętego sprzeciwiać, mają w tym 
względzie osobne wyjść rozporządzenia; ża­
dnych innych ksiąg duchownych używać w szko­
le niewolno, oprócz tych, które przez Arcy­
biskupa Yorkskiego i Kantuaryjskiego i przez 
kollegium Tajnej rady zostaną potwierdzone; 
wszystkie dzieci mogą w  niedziele do każdej 
innej udać się szkoły, równie jak i do każdego 
pójść kościoła lub domu modlitwy, skoro sobie 
tego rodzice życzyć będą; szkoły katolików i 
innych wyznań odróżniających się od kościoła 
panującego, jeżeli będą uznane za stosownie 
urządzone, mają stać na równej stopie z szko­
łami paralialnemi wdględem zaświadczeń mają­
cych być dzieciom odwiedzającym szkołę z fa­
bryk wydawanych: w  końcu kolegium Tajne'j 
rady ma otrzymać pewne fundusze do urządze­
nia pewnej liczby szkół normalnych w Anglii. 
Projekt ten mający na celu podniesienia szkół 
niższych, dotąd tak bardzo zaniedbanych bę­
dzie 2. Maja roztrząśnięly.

Dziennik S u n  krytykuje w następujący 
sposób czynności parlamentu: «Parlameut po 
óśmiotygodniowej pracy odłożył swe posiedze­
nia na dni czternaście i członkowie jego rozje­
chali się w rozmaite strony, dla zabawienia się 
i nabierania sił nowych do nowej pracy. Jeżeli 
rzucimy okiem na jego óśmiotygodniową pracę, 
spostrzeżemy, że wcale nic wielkiego nie zrobił. 
W ięcej gadano jak działano. W iele mówiono 
o nieinterwencyi, o układach amerykańskich, 
o handlu opium, o pochwalnych odach dla 
L. Ellenborougha i 0  bilu tyczącym się psów; 
ale prócz zezwolenia na wypłaty sumin zna­
cznych do rozrządu ministrów, nie możemy 
nic zaiste takiego znaleść, coby szczególniej u- 
mysły reprezentantów narodu miało obciążyć.

Irlaudya, owe zyzne pole do utarczek, zupeł­
nie jest przepomniana.

Z dn i a  2 1 .  K w i e t n i a .
Dzisiejsze dzienniki wieczorne mieszczą w  

sobie smutne doniesienie o śmierci Królewicza 
Augusta Fryderyka, Księcia Sussex, piątego sy­
na Jerzego III. Już od dni kilku stracono na­
dzieję życia Królewicza, a o godzinie 1. z po­
łudnia oddał tenże ducha w pałacu Kensington. 
W czorajszy ostatni buletyn przygotował już 
był publiczność na bliski koniec Księcia. Krót­
ko przed godziną 12 przybył Książę Cambridge 
do pałacu brata, i został przy łóżku jego aż do 
ostatniej chwili. Księżniczka Inverness, mał­
żonka Księcia Sussex, która ostatnie trzy noce 
nad chorym czuwała, była także przy śmierci 
jego obecną. Urzędnicy dworscy wraz z całą 
służbą wpuszczeni byli do pokoju pomiędzy 
11 a 1 2 , aby się pożegnali z Panem swoim. 
Ale Książę tak już był słabym , że rozczulająca 
la scena żadnego już nań nie uczyniła wrażenia. 
Był on nader ludzkim i uprzejmym Panem sług 
swoich, którzy nieutulonym przejęci są żalem. 
Zaraz po tym smutnym wypadku wysłano z 
doniesieniem do Jej K. Mości, do członków fa­
milii królewskiej i do ministrów, a dzwony ko­
ścielne zwiastowały mieszkańcom stolicy śmierć 
lubionego powszechnie Królewicza. Urodził 
się Książę dnia 27 . Stycznia 1 7 7 3 ., skończył 
więc niedawno rok 70 ly . Umiejętność i sztu­
ki tracą w  nim dobroczynnego i gorliwego o- 
piekuna. Nosił on tytuł: Książę Sussex, Hr, 
Jnverness i Baron Arklow, był W ielkim Mi­
strzem i Kawalerem orderu podwiązki i ostu, 
Naddozórcą portu Plymouthskiego, Nadleśni­
czym parku St. James i Hyde, Geuerał-Kapifa- 
uem i Pułkownikiem kompanii artyleryi, D o­
ktorem prawa i W ielkim  Mistrzem angielskich 
lóż woluomularskieh. Z dawniejszego, w r. 
1 7 9 3 . zawartego małżeństwa z Lady Augustą 
Murray miał syna i córkę, Sir Augusta d‘Este i 
Mile d’Este; żyją jeszcze oboje. Po śmierci 
pierwszej tej małżonki ożenił się Książę w r. 
1 840 . z wymienioną wyżej Księżniczką Inver­
ness, który to tytuł dawniejsza Lady Cecilia 
Underwood od panującej teraz Królowej otrzy­
mała. Choroba, która Księcia tak szybko za­
brała, był podobno karbunkuł (wrzód iskrzyk 
czyli węglik).

G a z e t a  n a d w o r n a  zawiera rozkaz rady
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tajnej, w ed ług  k tórego  w szystk ie  R ossy jsk ie  o -  
kręty , p rzyb yw ające  do A nglii z  p ortów  ujścia 
W is ły ,  N iem na i in n ych  rzek , k tórych  część  
w y ż sz a  sp ław n a  na R ossyjsk iej p łyn ie  ziem i, 
uw ażan e b y ć  mają jako p rzyb yw ające  z portów  
R o ssy js k ic h ; p od ob n ież  w o ln o  b ęd zie  okrętom  
R ossyjsk im  do  tak ow ych  portów  z A nglii od ­
p ły n ą ć . P rzy w ile je  te rozciągają się  także do  
F in lan d y i i tak d ługo okrętom  R ossyjsk im  s łu ­
ż y ć  mają, dopók i ok ręty  angielsk ie w e  w szy st­
k ich  o w y ch  portach z R ossy jsk iem i na rów ni 
stać będą. R ozk az ten  rad y  tajne'j jest skut­
k iem  ostatn iego traktatu z  R ossyą  zaw artego.

T i m e s  p odaje w iadom ości z  C ape C oast 
C astle , w ed łu g  k tórych  K siążę J o in v ille  na fre­
gacie  )>BelIe P oule« w  tow arzystw ie  k orw etty  
»C oquette«  na dniu 2 9 .  S tyczn ia  p rzy b y ł do  
w y b rzeża  z ło teg o , p rzyjech aw szy  lądem z osa­
d y  hołlenderskiej E łm ina do C ape C oast Castle,
1 o d w ied z iw szy  G ubernatora tej p osiad łości an­
g ielsk iej, kapitana M acleana. P ozostał tam dzień  
jed en , a p o  p ow rocie  sw oim  na p ok ład  okrętu  
»B elle P oule« napisał bardzo uprzejm y list do  

K apitana M acleana, którem u zarazem  drogi S ex­
tant k ieszo n k o w y  dał w  podarunku.

C o  ty lk o  w y sz e d ł dziennik  przez L ad y  Sale. 
Stw ierd za  on w szy stk o  najgorsze, co  ty lk o  d o ­
tąd o  słabości i n iestałości w szystk ich  angiel­
sk ich  u rzęd n ik ów  c y w iln y ch  i w o jsk o w y ch , 
k tó rzy  w  r. 1 8 4 1 .  w- K abulu rozk azyw ali albo  
w p ły w  jaki w y w iera li, do w iadom ości d osz ło . 
Sm u tn y  ten przedm iot nabiera coraz w ięk szego  
in teressu  przez w yjaśn ien ie  w iarogod n ych  szcze­
g ó łó w ; już książki oficera E y re  sprzed ano w  
kilku  tygod n iach  5  —  6 0 0 0  exem p larzy; d zi­
w ić  się w ięc  n ie na leży , że  nakładca już drugie  
w y d a n ie  spraw ozdania  tej bohaterki przedsię  
w ziąść m usiał, nim  p ierw sze  b y ło  rozesłane.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 1 3 . K w ietnia.
Jak  się  zdaje, p o lityk a  zostaw iła  relig ii w o ln e  

p o le ; W ie lk i tyd z ień  z sw ym i cerem oniam i za­
ją ł zupełn ie  publiczną uw agę. W ię k sz a  część  
dzien n ik ów  zaw iera p o b o żn e  uw agi nad religij- 
nem i ob ch od am i, i zam ieściła w  sw y ch  k o lu ­
m nach liry czn e  p ob ożnością  tchnące w iersze, 
so n e ty  do  C h rystu sa , do  K rzyża Ś . tłum acze­
n ia  na hiszpańskie s t a b a t  m a t e r ,  skruchę  
p ob u d zające m yśli i t. p. P ró cz  tego d o n io s ły  
praw ie w szystk ie  d zien n ik i, że w  W ie lk i p ią ­

tek n ie w yjd ą ; i tak m ów i n. p. ><Eco dcl C o -  
m e r c io .« » J e d y n y  d z ień , w  którym  d zien ­
nik nasz prace sw e  za w ie s i, jest jutrzejszy. 
N ie  w y jd z ie  on  dla teg o , ab y  drukarze i ich  
p om ocn icy  m ogli m ieć udzia ł w  n a jw zn iośle j­
szej cerem onii naszej religii.«

D a n i a .
S c h l e s w i g - H o l s t e i n .

G a z e t a  A u s z b u r s k a  um ieściła rozpraw ę  
z F r a d r e l a n d ,  w  ktore'j pytan ie w zględem  
su k cessy i w  X ięstw ie  L auenburg dok ładn ie roz­
bierają. W  k oń cu  artykułu  tego w y ra żo n o :  
» W y z n a je m y , że  zdaniem  naszem  inne b liższe  
pytan ie jeszcze  n ierów n ie  jest w ażniejszem  dla 
D an ii i dla N iem iec , t. j. pytan ie d otyczące  
n i e g d y ś  r b s s y j s k i e j  z i e m i  w  H olsztyn ie , 
do której (ja k  w ia d o m o ) K iel z  portem  sw oim , 
najlepszym  nad B a łtyk iem , n a leży . W ie lu  
tego jest zd an ia , że podług ustaw  aktu cessy j-  
n ego  C esarza Paw ła d w ór  rossy jsk i zu p ełn e  ma 
p raw o do zajęcia  zn ow u  n iegd yś W ie lk o x ia -  
zęce'j ziem i w  H olsztyn ie  n iezw łoczn ie  po  m o- 
zliwe'in w y gaśn ięc iu  linii m ęskiej K ró lew sk o  - 
D u ń sk iego  dom u panującego. J est to zaiste  
g łów nem  zadaniem  Z w iązku N iem ieck iego  pra­
w a  su k cessy jn e rodzin panujących  u sta lić , dla  
tego  też w łaśn ie  czas po tem u , a b y  i na tę 
k w estyą  w  N iem czech  u w agę z w r ó c o n o , b o  
p rzy p a d ek , w  którym  R ossya  roszczen ia  sw o je  
w  celu  usadow ien ia  się w  H o lsz ty n ie , a tein 
sam em  i w  N iem czech , b ęd zie  mogła u rzeczy ­
w istn ić , w  n ie  dalekiej p rzyszłości nastąpić 
m oze. W id z im y , ile to  w  ob ecn ej ch w ili le ­
d w o  dostrzeżonych  w łók ień  naprzędzono, z k tó ­
rych  dla n a s ,  sk oro  choć na ch w ilę  zad rzy- 
m ie m y , n ieb ezp ieczeń stw o  w ysn u ć  się m o ż e .«

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  dnia 3 1 . M arca.

W a ż n y  tu nastąpił w yrok  ty czą cy  się w ła ­
d z y  P apieża i jego b isk u p ów  w  pań stw ie L oui­
siana. P om ięd zy  albow iem  ekonom am i k o śc io ­
ła  katolick iego w  N ow ym -Jork u , a d u ch ow nym  
p rzy  tym że pow sta ło  n ieporozum ienie, w  skutek  
którego ek on om ow ie  zan ieśli do  B iskupa prośbę  
o  oddalen ie proboszcza . B iskup  prośb ę ich o d ­
rzu cił, na co  oni p rzeznaczonej p en syi p ro­
b o szczo w i w yp łac ić  n iechcieli. N astęp n ie  k o l- 
legium  ek on om ów  k oście ln ych  o sk arżon o , a 
przed  Sądem  do  tego się o d w o ły w a n o , że B i-



skup władzę od Papieża nadaną posiada, a b j  
tych umieszczać księży , których do piastowa­
nia służby Bożej zdatnymi uzna i że jest po­
winnością kollegium kościelnego, mieć staranie
0 pensye tych duchownych. Izba Sądowa 
zaw yrokow ała, że podanej zasady za obowię- 
zującej w Luizianie poczytać nie może. Nie­
chaj stosunki duchowne kościoła pod kontrolą 
Papieża i Biskupów pozostaną; ale stosunki 
świeckie ulegają li tylko praw u pojedynczych 
państw i Unii w ogólności, i żadne roszczenie 
z powodu pełnionej przez księdza służby, nie 
może być poczytanem za uzasadnione, skoro 
nie jest udowodnione'ra, że służba ta na żądanie
1 stosownie do zlecenia kollegium kościelnego 
była sprawowaną. Spraw a ta skończyła się 
więc z korzyścią dla obżałowanego.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Po ciepłych dniach L u­

tego nastąpiło na raz powietrze zimne; na po­
czątku miesiąca zmienne deszczem i śnieżystemi 
zawieruchami przeplatane przybrało po nasta­
niu ostrych wschodnio północnych wiatrów zu­
pełnie charakter przykry. W  nocy byw ały  
mocne przym rozki, i termometer spadał często 
do 8 — 9 °  R eaum era; powietrze było potem 
ciągle zimne, suche i wesołe wtenczas nawet, 
kiedy w ciągu dnia w iatr południowo-zachodni 
z wschodnim się m ijał, i dopiero w końcu mie­
siąca nastało łagodniejsze. —  W  pierwszych 
dniach Marca pokazały się na nowo kry  Ina 
rzece W arcie .

Suche przym rozki nocne przy nadzwyczaj- 
nem wyschnięciu ziemi, bardzo szkodliwy w y­
w arły  w pływ  na w egetacyą, która się znacznie 
już rozwijać zaczęła. O  oziminy jednak lękać 
się jeszcze nie trzeba, bo deszcze nastałe ró­
wnie siewom jak łąkom znacznie pomogły.

C horoby reumatyczno- kataralne panujące 
już w  miesiącu L u ty m , nabrały w następują- 
cjm  daleko większej mocy i rozciągłości. Kata- 
ralue te choroby przechodziły często w zapale­
nia piersiowe, szczególniej u dzieci, co pocią­
gało za sobą znów często śmiertelne skutki. 
G ry p a , połączona z gastryczne'mi pojawami, 
prawie epidemicznie grasow ała, równie jak tu  
i owdzie Jzarnice. Dla chorych na piersi i puchli­
nę w odną‘szczególniej było nieprzyjaznein po ­

wietrze. W  Borku umarło kilka osób na ospę. 
W e  wsi Brudzewie ptu W rzesińskiego gastry- 
czno-nerw ow a febra wielu zabrała ludzi na 
drugi świat; a w Dupinie żarnice i O dra p rzy ­
brała bardzo niebezpieczny charakter. W ię ­
ksza połowa dzieci leżała na nie w łóżku, tak, 
że nawet szkołę na dni kilka zamknąć musiano.

Z L e s z n a .  —  "Przewodnika rolniczo-prze­
mysłowego" w Lesznie wychodzącego, Nr. 16. 
wyszedł z pod prassy i zaw iera: O  osuszaniu
rozmaitego rodzaju gruntów. — O  assekuracyi 
krów  dla służebnych rodzin w pcie Krobskim. 
—  Zaproszenie. — O walnem zebraniu T ow a­
rzystw a rolniczego.

fZ  Roam, Ltcow . )

K o p e r n i k  w  W a i h a l l i .
(K o rperu ik , •W alhalla’s Geuoss.)

R oku 1257 . B o l e s ł a w  Y. król polski, na­
dał miastu Kraków  praw o niemieckie, magde- 
burskie'm zw ane, na mocy ktorego mieszczanie 
zaczęli stanowić średni stan między szlachtą 
i gminem. R oku 1 3 6 5 . K a z i m i e r z  III. u- 
tw ierdził to praw o, zaprowadziwszy dla niego 
w  Krakow ie sąd apelacyjny, i tak uwolniwszy 
miasta polskie od udawania się z apelacyami 
od sądów niemieckiego prawa do M agdeburga.

O d r. 1300 . przez lat 5 był królem polskim 
W acław , król czeski. Poszło zate'm, że kró­
lowie czescy pisali się do r. 1335 . królami pol­
skimi, i że Szląsk, podówczas prow incya pol­
ska,  dostał się królom czeskim.

R oku 1394 . W ładysław  Jagiełło król polski, 
W .k siążę  litewski, sprowadził księży czeskich 
do K rakow a, aby mu w czeskim języku od­
prawiali nabożeństw o, a między nimi sławne­
go Hieronima z Pragi, którego rady i światła 
zasięgał w rzeczy urządzenia szkoły głównej 
krakow skiej, którą roku  1400 . otw orzył.

Są to w ypadki, które od r. 1 2 5 7 . ściągały 
do K rakowa Niemców i C zechów , a między 
tymi ostatnimi ściągnęły przy  schyłku XlVgo 
wieku przodków  K opernika, założyciela dzi­
siejszej astronomii. W  księdze radzieckiej rę- 
kopisowej tego m iasta, mającej ty tu ł: A c t a  
C o n s u l a r i a  C r a c o v i e n s i a ,  poczynającej 
się od r. 1 3 9 2 ., w  poczecie osob do obyw a­
telstwa r. 1 3 9 6 . przyjętych jest zapisany, po ­
chodzący z Czech, dziad astronoma naszego,
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słowami N i c o l a u s  K o p p i r n i g  z dodatkiem, 
ze za rodowitość ręczył D am braw a, Czech, 
dawniej osiadły w  Krakowie.

Słowo czeskie K o p r n i k ,  wymawiające się 
K o p e r n i k  lub K o p y r n i k ,  i dla tego w a- 
ktach miejskich krakowskich spominających o 
dziadzie i ojcu astronoma naszego pisane, już 
to  K o p p i r n i g ,  już K o r p i r u i k ,  już K o ­
p e r n i k ,  oznacza w  języku czeskim roślinę na­
zywaną po polsku K o p r o w n i k  lub żebrzyca, 
po niemiecku B a e r w u r z ,  u  Lineusza S e s e l i .  
Pierwiastkiem czeskiego słowa K o p r n i k ,  jest 
czasownik K o p r n e t  czyli t r p n u t  lub 
s t p r n u t  —  pokornieć, cierpnąć, ścierpnąć; 
zkąd czeskie K o p r n i i n  lub t e r p n i m z z p o -  
korn ieję, cierpnę: dalej, czeskie K o p r n y ~  
p o k orny , nakoniec czeskie K o p r n i k  ~  po- 
kornik. A tak czeskie słowo Kopernik, ozna­
cza to sam o, coby oznaczało polskie Pokornik, 
gdyby to ostatnie tak u nas b y ło  przyswojone, jak 
jest przysw ojone w horwackim czyli kroackim i 
windyjskiin czyli styryjskim języku, a raczej na- 
narzeczu naszego. Nie mogła właściwsza nad tę 
dostać się nazwa założycielowi dzisiejszej astro­
nomii. W szakże on był większy przez swą 
religijną p o k o r ę ,  którą przebił niebiosa i zbli­
żył się do swego Stw órcy, niż przez swą nau­
kę i m yśl, przez które wzniósł się nad ród 
ludzki i stał się najpiękniejszą jego ozdobą.

Z rodziną Koperników nastała mowa czeska 
do Polski. Za panowania Jagiellonów w ytła­
czano w Krakowie książki czeskie, a w okręgu 
tej pod ówczas stolicy i miasta Oświęcimia, p i­
syw ano przywileje czeskim językiem. Izabella, 
Zygmuula I. króla polskiego córka, a Janusza 
Zapolskiego króla węgierskiego małżonka, po 
czesku pisywała do kardynała Hozyusza. Łu­
kasz G órnicki, dworzanin Zygmunta Augusta, 
powiada w swych pismach, że mieszać czesz- 
czyznę z polszczyzną, należało w  Polszczę do 
dobrego tonu. Nic dziwnego w tein wszystkiem. 
Języ k  czeski jest narzeczem polskiego, a lud 
czeski jest pokoleniem naszego ludu.

W  księdze radzieckiej miesta T o ru n ia , ma­
jącej napis: » L iber judiciorum veteris civitalis 
T horunensis,« jest nawiasowe spomnienie pod 
r. 1 4 0 0  o Koperniku (bez imienia chrzestnego) 
i jego żonie Augustynie. B yć m oże, źe to jest 
ten sam , co poznany wyżej z aktów krakow ­

skich pod r. 1 3 9 6 , dziad astronoma naszego. 
W  tejże toruńskiej księdze pod r. 14 2 2  jest 
spomnienie o Piotrze Koperniku z Frankenstej- 
nu i o żonie jego Małgorzacie Toruniance. T en  
ostatni także z Czech pochodzi. M iasteczko 
bowiem szlązkie Frankenstein, już od r. 1 3 1 2  
należało podówczas do Królestwa Czeskiego. 
Kupił naprzód w owym roku J a n , król czeski, 
od Bolesława P iasta, księcia na Zambicu (M iin- 
ste rberg ) zamek Kłocko ( G la tz ) ,  a potem od 
jego syna Mikołaja zamek Frankenstein. O w o 
zgoła mieli K opernikowie z miastami Krakowem 
i Toruniem  stosunki, które sprawiły, że syn 
osiadłego roku  1396  w pierwszym z tych miast 
czyli ojciec astronom a, urodzony około roku 
1 6 2 0  i w ychow any w tein mieście, przesiedlił 
się do Torunia r. 1 4 6 2 : tu  r. 1 4 6 4  pojął za 
żonę B arbarę , siostrę biskupa W arm ijskiego 
"Weisselroda, za nią wziął dom dotąd stojący 
przy ulicy ś. Anny, w którym  się urodził astro­
nom , tu  r. 1 4 6 5  został rajcą toruńskim , a r. 
1 4 8 3  rozstał się z tym światem. W  aktach i 
w Zerneckiego kronice Torunia, jest nazyw any 
obywatelem krakowskim,'

Łukasz W eisselrod , obyw atel toruński, k tó ­
rego ród znajduje się w herbarzu Niesieckiego 
między szlachtą polską, a nazwisko jest W e n - 
dosłowiańskie, i żona jego K atarzyna Modlibóg, 
b y li , jak pisze Godfricd Centner w dziele swo- 
jem pod ty tu łem : G e e h r t e  u n d  g e l e h r t e  
T h o r n e r  z r. 1763 , rodzicami trojga dzieci. 
Z tych syn Łukasz został biskupem W arm ij- 
skim , a B arbara poszła w Toruniu za M ikołaja 
Kopernika, obywatela krakowskiego, z którego 
miała czterech synów , t. j . :  Mikołaja astrono­
m a, urodzonego w Toruniu dnia 19. Lutego r. 
1 4 7 3 ; Jerzego, który- potem był ojcem ośmiu 
córek i syna M arcina, zmarłego roku 1601,. 
w  14. roku życia swego, M ikołaja chirurga i 
Andrzeja kanonika warmijskiego. Ponieważ 
nadto dowodzi C en tner, że ród M odlibogów 
jest polski i szlachecki, więc w żyłach naszego 
astronoma nie p łynęła, ani po m ieczu, ani po 
kądzieli, kropla krw i niemieckiej. W  roku  
jego urodzin, Jagiellonowie panowali w Polszczę 
i w  Czechach: tam Kazimierz IV ., tu W ład y ­
sław syn jego.

Miasto T oruń , które już r. 14 5 4  pierwsze, 
ze wszystkich innych jęczących pod jarzmem
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niem ieckich K rzy żak ó w , podało  się i  w róciło 
p o d  daw ne k ró lów  polskich panow an ie , w  19 
la t potem  w sław ione urodzinam i K opern ika 
as tro n o m a, leży  nad W isły  w  tej daw nej p o l­
skiej p ro w in c ji ,  k tó ra  się nazyw ała M azow ­
szem , czyli w  tein dawne'm W o jew ó d ztw ie , 
k tó re  od  r. 1 4 6 6  nazyw ało  się chełm nińskie, 
czy li w  tej d y jecezy i, k tó ra  po  rok  1 2 2 2  sp ro ­
w adzenia K rzyżaków  niem ieckich do o k ręgu  
che lum insk iego , przez K onrada P iasta , księcia 
m azow ieckiego, była p łocką, po  tej zaś epoce 
chełm nińską. B iskupi tej ostatniej dy jecezy i 
m ieszkali w  L u b aw ie , a jej katedra b y ła  w  
C h e łm ży . A gdy  tak  zw ana ziemia chehnniń- 
ska nie P ru ss , lecz M azow sza od w ieków  b y ła  
częścią , jak  zresztą p rzek o n y w a o te'm J a n  
L eon  W a rm ije zy k  w  sw ojej H istoria P ru ss iae  
1 7 2 6 ;  w ięc  Italijańscy  pisarze daw nie jsi, m ó­
w iąc o T o ru n iu , jako  o m iejscu  urodzin  nasze­
go K o p ern ik a , w łaściw ie nazyw ają  go C i t a  d i 
M a s o  v ia .  D oszliśm y nad to  z rękop isu  w y - 
chow ańców  daw nej b u rsy  w ęgierskiej p rzy  aka­
dem ii k rak o w sk ie j, że ci K opern ika M azurem , 
n ie  P rusak iem  nazyw ali. P rzecież P rusam i naj- 
uicw łaściw iej nazw ano w  trak tacie toruńskim  
z  r. 1 4 6 6  odebrane K rzyżakom , a pow rócone 
królom  polskim  z iem ie : chełm nińską i pom or­
ską. T e  ziemie od  tej epoki zaczęły  tw orzyć 
trz y  W o je w ó d z tw a : chełm nińsk ie, pom orskie 
i m alborgsk ie, tudz ież  b iskupstw o w arm ijskie, 
k tó re  w chodziło  w o b ręb  ostatniego.

( D alszy c iąg  nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
F o lw a rk  P a r z y  n o  w  w  pow iecie O s trz e ­

szów skmi z m artw ym  i żyw ym  inw entarzem , 
zabudow aniam i i zasiew am i, zaciągam i ręczny ­
mi i bydełnynn  w łośc ian , tudzież pańszczyzną 
ręczną kom orników  dw orsk ich , jak o teź  nako- 
n»ec  z praw em  pob ie ran ia  targow ego  w  mia-
* eczku K oby lago ra , drogą licy tacy i najw ięcej 
^ ą c e m u  na lat 3 od Sgo Ja n a  1843. aż do te- 
g  z au ia w  ro k u  1846, w  dzierżaw ę w ypuszczo­
n ą  Dye ma.

t o ncem w yznaczy liśm y  term in na dzień 
dżin ie  m iesiąca p rzed  po łudniem  o go-

lOtej w  naszej Izb ie k o n ferency jne j, i 
w zy w am y  na tenże term in ochotę dzierżaw ę tę 
n ab y ć  m ających  z tern nadm ienieniem , że każdy  
jcy u l f y  |>l/c Przypuszczeniem  do licy tacy i 

o o w o d y  zdatności do  p row adzenia gospodar­

stw a rolniczego dzień p rzed  term inem  R adzcy  
departam entow em u z lozyć , i że posiada dosta­
teczny  do nabycia d z ierżaw y  fundusz p rzed  
tym że w ylegitym ow ać się.

P rzed  przystąpieniem  do  licy tacy i winien 
także każdy złozyc do  kassy  g łów nej regency j­
nej kaucją w  kw ocie W 00 T alaró w  w  obli^a- 
cyach rządow ych  albo  w  listach zastaw nych  
P oznańsk ich  lub  Szląskich.

P om iędzy  3 najw ięcej dającym  zastrzega so ­
b ie niżej w ym ieniona K ról. R e g e n c ja  w y b ó r 
do  k tó rego  czasu w szyscy  trze j podania sw oje  
d o trzym ać obow iązani będą.

Szczególne w arunk i dzierżaw y  m ożna od  1. 
p rzysz łego  miesiąca tak  w  naszej R egisfraturze 
d ó b r  sk a rb o w y ch , jako też u A dm inistratora 
R eym ana w  O strzeszow ie p rze jrzeć .

O p ró cz  tego zaś tak o w e też  w raz  z  anszla- 
giem dzierżaw nym  zm iankow anego fo lw arku  
na term inie licy tacy jnym  p rze łożone  będą.

W  końcu nadm ienia s ię , że W ydzierżawić się 
m ający  folw ark  zam yka w  sob ie  ogółem  JL117 
m órg 86 [ J p r . ,  pom iędzy  k tó rem i:

a )  1020 m órg 173 [ j p r .  ro li,
b) 113 „ 48 ,, łąk !
c ) 6 »  1<*7 „ ogrodów ,

^  » jak  w yżej p o w ie-
dziano zna jdu je  się.

P om iędzy  tym i gruntam i le ży  ato li posiad łość 
m ły n arsk a , k tó ra  od dzierżaw y  te j tu  w y łącza 
s ię , k tó re j ob ję to ść  jednak  lubo  dok ładn ie  u s ta ­
n o w io n a  n ie je s t, przecież n ad  25 m órg nie 
w ynosi. °

w  P oznan iu , dnia 13. K w ietnia 1843,

K r ó l e w s k a  R e j e n c y a .  W v d z . 111.

OBWIESZCZENIE.
P o d a je  się niniejszem  do pub licznej w iado ­

m ości, że p rzy  podpisanym  sądzie zw iedzenie 
D ep o z y tu  na ro k  d ep o zv ta ln y  od 1 Kwietnia 
1843. aż do 1. K w ietnia *1844' r. zaw sze w  ś ro ­
dę p rzed  po łudniem  o godzinie JOtej o dby tem  
będzie. T y lk o  w  tym  dniu  pieniądze do* D e­
p o zy tu  do rąk D cp o zy tary u szó w  U r. Sędziego 
S ądu  Z iem sko m iejskiego E diog , Ą ssessora Są­
d u  ( , łow nego M euzel i B endan ta  depozy talne- 
go  R einberger p łaco n e  będą.

P rzed  płaceniem  pieniędzy musi jednak  w nio ­
sek do  przy jęcia  zrobionym  i także rozkaz p rz y ­
jęcia tychże oczekiw any być.

M ię d zy c h ó d , dnia 24. K w ietnia 1843.
K r ó l .  S ą d  Z i  e m s k  o - m i e j s k i .

Z  po lecenia W y ż sz e j W ła d z y  D y re k ry a  
R ządow a T ea tró w  w  K rólestw ie Polskiem  p o ­
daje do  publicznej w iadom ości: iż cena b iletu  
pierw szego m iejsca na k o u certa  lub  w idow iska 
daw ane w  m ieście W a rsza w ie  przez w irtuozów



lub artystów przejeżdżających, nie może być 
wyższą nad dwa Ruble srebrne ( Złot. poi. 13. 
gr. 10.) i to za decyzyą tejże W ładzy stósownie 
do kwalifikacyi talentu.______________________

Przez mojego zmarłego męża, Radzcę han­
dlowego Stanisława Sypniewskiego przez lat 45. 
prowadzony i pozostawiony handel korzeni, 
win 1 tabaki odprzedałam i odstąpiłam w dniu 
dzisiejszym Panu J . G-. Treppmacnerowi. Skła-

fiając uprzejmie podzięki wszystkim przyjacio- 
om procederowym Zmarłego za zaufanie, któ- 

rem był zaszczycany, upraszam najuniżeniej o 
łaskawe onegoi przelanie na następcę, który 
handel ten nadal na własny rachunek prowadzić 
będzie.

Równocześnie upraszam wszystkich obowią­
zki względem dawniejszego handlu mających, 
ażeby się w nich jak najrychlej uiścić zechcieli.

Poznań, dnia 1. Maja 1843.
A n n a  S y p n i e w s k a ,  

konsyljarzowa handlowa.
Odnośnie do poprzedniego obwieszczenia 

Pani konsyljarzowy Sypniewski mam zaszczyt 
donieść, iż pomieniony handel w dniu dzisiej­
szym nabyłem i pod firmą

J. G. T r e p p m a c h e r  
niegdyś 

S t a n i s ł .  S y p n i e w s k i e g o  
Z najgorliwszem staraniem i najściślejszą rzetel­
nością, mając na celu utrzymanie dawnej do­
brej wziętości, na mój własny rachunek nadal 
prowadzić będę.

Zarazem poważam się W ysokiem u Obywa­
telstwu i Prześwietnej Publiczności mój obecnie 
w najlepsze gatunki zaopatrzony handel win i 
towarów polecić, pochlebiając sobie, iż skorą 
i rzetelną usługą zupełnie wszelkim słusznym 
domaganiom dogodzić potrafię.

Poznań, dnia 1. Maja 1843.
J a n  B o g u m i ł  T r e p p m a c h e r .

Kąpiele w hotelu Berlińskim na ulicy W il- 
helmowskie'j Nr. 3. rozpoczęły się.

Poznań, dnia 1. Maja 1843.
Urządzone w przepisanym sposobie namioty 

do wełny dla W rocławskiego wiosennego jar­
marku na wełnę wynajmują Hiibner i syn we 
W rocław iu , rynek Nr. 40. Kto chce nająć 
namiot, niechaj jafe najspieszniej zgło­
si się do nas, gdy w razie przeciwnym nie- 
znajdzie się może już miejsce dla wełny.

d o n i e s i e n i e !
Szanownym Panom posiedzicielom dóbr 

w Wielkiem Xięstwie Poznańskiem ofia­
ruję mój skład najlepszego środka do pra­
nia w ełny, zaręczając za najprędszą u- 
sługę.

Z ygm u n t HOSS we Wrocławiu.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Od dnia 23. do 29. K w ietn ia ,

Dzień. Stan ter
najniższy

mometru
najwyższy

Stan
barometru. W ia tr .

23. Kwiet.
24. .
25. .
26. .
27. .
28. .
29. »

+  1,2° 
— 0,6<> 
-fi 2,20
+
+  5.3° 
-fi 5,4° 
+  5,8°

-fi 9.2° 
+  9,0° 
-fi it ,o °
-fi 10,2° 
-fi 15,1° 
-fi 15,2° 
-fi 16,0°

28 .  3,2 =• 
28 * 2 ,4 . 
28 « 0,0 • 
27 • 10,4 * 
27 * 10,6 .
27 * 11,7 *
28 * 1,0 *

Pólud. w. 
Pół. w, p, 
Polnd. w . 

dito 
dito 
dito 
dito

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 27. K w ietnia, 1843.
S to­ JM a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zna.

O bligi długu skarbow ego . . 104 103%
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 103% —
O bligi premiów handlu morsk. --- — 91%
O bligi K urm arckii . . . . 3V, 102% 101%
B erlińskie oblig . m iejskie 
G dańskie dito w  T . . . . .

3's 103% —
48 —

Zachodnio - 1’r. listy zastaw ne 3% 103 —
Listy z a s t .W .X . Poznańskiego 4 106% 106%

dito dito dito
U

102%- —

W sch o d n io -P r. listy  zast. , 103%
Pom orskie d i to .......................... 103% —
K ur- i Nowom arch. dito .  .

Ą
103% 103%

Szląskie dito . . . . . . 102% —
A U e j e

K olei B erlińsko - Poczdamskiej 5 140 139
dito dito akcje  a p rio ris . 4 — 102%

K olei M agdebursko-L ipsk iej — 152 151
dito dito akcje  a prio ris . 4 — 103%

K olei B erliń sko-A nkaltsk ie j — 122% 121%
dito dito akcje  a  prioris . 4 — 103%

K olei D usseldorf.-E lberfc ld . 5 70% —
dito dito akcje  a prioris . 4 92% 91%

K olei n a d re ń s k ie j ..................... 5 75% 74%
dito dito akcje a p rio ris . 4 96 —

K olei B erlińsko - F rankfu rt. 5 119% 118%
dito <)ito akcje a prioris . 4 — 103%

K olei Ś ląsk, g ó rn ................... 4 108 —
Frydrychsdory  .......................... — 13% 13%
Inne monety zło te  po 5 tal. — H% H%
D isconto .......................... .....  . — 3 4

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u ,

Dnia 28 Kwietn. 
1843. r.

od I do
Tal. sgr. f e n .I Tal. *er. fen

Pszenicy szefel . . . l 21 fi 1 22 fi
Zyta . dt. . . . . . 1 lf i — i 17 fi
Jęczmienia dt. . . . . . l 1 <j I 2 fi
O w sa .  dt ........................... — 28 — — 20 —

Tatarki d t.......................... l 21 — 1 22 fi
G rochu .  dt ........................... i 20 — 1 22 6
Ziemiaków d t . ...................... — 18 fi — 19 fi
Siana c e t n a r ..................... I 5 — 1 7 fi
Słomy k o p a .......................... 6 20 — 7 —
Masła garniec . . . ■ 2 h 2 G ,


